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li Po dwu latach nieobecności na scenie Stary Teatr 
wznawia głośny utwór Pavela Landovsky'ego 
POKO.J NA GODZINY. Formalnie jest to nowa 
premiera. Obsada została częściowo zmieniona 
a sztuka przeinscenizowana. W rzeczywistości 
utwór, który cieszył się u nas znacznym powodze
niem, a przestał być grany jedynie z powodu wyjazdu 
cło filmu jednego z aktorów na okres całych długich 
dw~t lat, powraca do życia w zmiennym repertuarze 
naszego teatru. Wraca opromieniony sławą kilku na
gród, jakie poprzednia jego wersja zdobyła na festi
walach w Kaliszu i Katowicach. To właśnie w Kato
wicach na festiwalu Sztuk Krajów Demokracji Ludo
wej w 1971 r. młoda inscenizatorka przedstawienia, 
Romana Próchnicka, została nagrodzona za reżyserie; 
sztuki, zaś Wojciech Ruszkowski i Jerzy Binczycki 
otrzymali nagrody aktorskie. Podobne nagro<ly obaj ci 
wykonawcy zdobyli na XII Kaliskich Spotkaniach 
Teatralnych w 1972 r., teatr natomiast otrzymał za 
ten spektakl nagrodę Prezydium PRN w Kaliszu 
i społeczeństwa miasta. 
Nie były to jedyne sukcesy Pavela Landovsky'cgo 
przed publicznością polską. Znakomita realizacja „Po
koju na godziny" dokonana w warszawskim Teatrze 
Współczesnym Erwina Axera przez Aleksandra Bardi-

iego z wybitnymi kreacjami Henryka Borowsl-iego 
i Zdzisława Mrożewskiego stała się bestsellerem kilku 
kolejnych sezonów. Przekroczyła bez trudu liczbc; 250 
przedstawień i nadal pozostaje w repertuarze tego tea
tru, ścii:1gając na widownię rzesze widzów. Z powodze
niem grano ten utwór także w innych miastach. 
A jednak nic tylko dla pop.'..tłarności przypominamy go 
dzisiaj naszym widzom. Czynimy tak natomiast, po
nieważ w naszym prześ·wiacłczeniu jest oa jedn~rm 
z najżywszych utworów współczesnych ostatniego 
dziesięciolecia napisanych w kulturowym i obyczajo
wym kręgu państw naszego obozu. Podpatruje bardzo 
zręcznie społeczne i psychologiczne realia ż~ cia. 
W prawdzie na wąskim jego odcinku - i raczej na 
marginesie - a le za to z jak<! brm1vur:1 i poezu ciem 
humoru! Z dala od wzniosłości i powszechnej tęs m oty 
za pozy tywnym, ale i coraz ba rdziej il uzorycznym bo-



hatercm, Landovsky uprawia swoją trudną dydakty
kę. Uprawia ją nie przez czcze moralizowanie, lecz 
przez pokazywanie postaw swoich bohaterów. Przez 
relacjonowanie ich zmagail. i klęsk w naturalnej ko
lejności skutku i przyczyny. Nie stroni przy tym od 
drastyczności scen i śmiałości opisu. Daleki od potę
pienia a nawet zgorszenia, obcy na pozór wszelkie.i 
aprioryczności, dworuje sobie przekornie z złudzei1 
i śmiesznostek występujących w sztuce osób. Niespo
dziewanie okazuje się przy tym surowym obserwato
rem. Tyle że wnioski swoje narzuca dyskretnie. 
Wciąga nas samych w proces oceny. Bawiąc się dzi
wactwami bohaterów, podglądając ich z zaintereso
waniem w komediowej warstwie utworu - wchodzi
my niespodziewanie w obszar dramatu. Tam, gdzie 
rozmijają się drogi. Gdzie umierają nadzieje. Gdzie 
z niepokoju i egoizmu wyłania się nagle przejmująca 
~·.amotność. Nikt wprawdzie nie ginie, nikt nie umie
ra, ale może się zdarzyć, że wartka i zręczna akcja 
sztuki chwyci nas za gardło niespodziewaną refleks
ją. Refleksją o losie. Świadomością egzystencji. Wie
dzą o cenie jak<1 płaci się czasem za kolejne kompro
misy - nawet tam gdzie bywa prosto i wesoło. 
A jeśli to się zdarzy będzie to zapewne zasługa teatru. 
Ale również, niewątpliwie, sukces autora i aktora 
w jednej osobie. Znakomitego artysty czeskiego teatru 
Pavela Landovsky'ego, który w swoim „Pokoju na 
godziny" .ukrył okruch prawdy i kawałek życia. 
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POKOJ NA GODZINY zobaczyłem na scenie 
praskiego Cinoherneho Klubu w grudniu 1969 r. 
Po krótkim, gęstym przedstawieniu sztuka wy
dała mi się propozycją na tyle ważną, by zainte
resować nią również polskie sceny. Prapremiero
wa realizacja, dzieło znakomitego reżysera filmowego, 
jednego z twórców czeskiej „nowej fali" Evalda 
Schorma, urzekała zawartością i precyzją. Koncertowa 
gra Mirosława Homoli w roli Fana i Oldricha No
vy'ego w roli Hanzla, przy nie wiele od nich odbiega
jącym współudziale odtwórców młodego pokolenia -
Jany Breźkovej i Frantiska Husaka - czyniła z pras
kiej realizacji przedstawienie najwyższej próby. Rów
nież rodowód utworu nie nastręczał trudności. Zro
dzony z niewątpliwego zafascynowania dramaturgią 
„młodych gniewnych", z inspiracji Pintera, Osborna 
i Bonda „Pokój na godziny" krył w sobie pewne ele
menty ówczesnej „nowej fali" filmowej z nad Wełta
wy. Frapował obserwacją codzienności. Podpatrywa
niem szczegółu. Troską o możliwie bezstronne poka
zanie żałosnej i komicznej sytuacji bohaterów, odar
tych z wszelkich pozorów. Tych przypadkowych, sza
rych ludzi, pozbawionych usprawiedliwiających mo
tywacji. Poddanych z całą surowością osądowi widow
ni. Ale osądowi nie pozbawionemu współczucia. Potę
pieniu, w którym łatwo odszukać możemy pewne ce
chy zrozumienia a nawet solidarności. Zrozumienia 
oczywiście nie dla dwuznacznej profesji gospodarzy, 
podpadającej dość wyraźnie pod kodeks karny. Zrozu
mienia dla ich sytuacji egzystencjalnej. Dla splotu 
przyczyn społecznych i osobowych przynoszących 
w rezultacie osamotnienie i klęskę. 
Bo „Pokój na godziny" tylko z pozoru jest sztuką oby
czajową. Posługuje się wprawdzie jej poetyką, utka
ny jest cały z podglądania życia w pikantnej i frapu
jącej sytuacji dwojga młodych, uprawiających trudną 
miłość w głębokiej konspiracji, wśród lokalowych 
i towarzyskich trudności współczesnego miasta - ale 
w istocie poświęcony jest przecież l o s o w i bohate~ 
rów. Zręczny naturalizm, jaki reprezentuje, niesie ob
serwacje i faktografię z pogranicza obyczaju i margi~ 
oesu życia, z miejsca gdzie normalne ludzkie odruchy 
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i potrzeby uczuciowe zderzając się z anomalią i nieco
dziennością wchodz;1 z nimi w naturalne, a czasem 
wręcz pasjonujące układy. Pavel Landovsky, autor 
prawdziwie dociekliwy, wędruje w głąb psychologii 
i nasyca nią swoją opowieść, jak by tkaną zróżnico
wanych odczuć i wrażeń zrównoważyć chciał suges
tywność szczegółów i niewątpliwą sensacyjność nar
racji. Trafnie podpatruje przy tym bohaterów. Suges
tywnie potrafi ich pokazać. Tworzy postacie co się zo
wie. Daje plastyczne, świetnie zarysowane role. Rze
telnością tego rysunku dociera bez trudu - on, debiu
tant! - do uniwersalnej problematyki egzystencji 
współczesnego człowieka. Do problemu losu i przezna
czenia, skąd zaczyna się dopiero wielka literatura. 
Sztuka, która w pierwszej lekturze rozczarowuje -
podejmuje na scenie taką właśnie, egzystencjalną pro
blematykę wysnutą z trafnej obserwacji i dojrzałej 
syntezy. Daje aktorom szansę zrelacjonowania nie tyl
ko sensacyjnej, w miarę skandalizującej opowieści 
o parze, która nie miała gdzie się spotykać, ale równo
cześnie podsuwa o wiele ambitniejszą możliwość po
kazania biografii i losu bohaterów już nie w wymia
rach płytkiej sensacji, ale jak przystało na odkrywczy 
teatr i dobrą literaturę: z pobłażliwością i współczu
ciem. A nie trzeba, jak sądzę, nikogo przekonywać, że 
uśmiech nie musi oznaczać aprobaty, zaś solidarność 
i zrozumienie nie stają się równoznaczne ze zgodą na 
rodzaj zajęcia czy charakter związków łączących na 
scenie uczestników dramatu. Instynkt i los, przypadek 
i przeznaczenie nie wchodzą tym razem w nazbyt pro
ste relacje. Może dlatego rzeczywistość tej opowieści 
staje się na scenie tak wieloznaczna - i sugestywna 
zarazem? 
Kim - na przykład - jest Hanzl? Czy tylko zdekla
sowanym inteligentem, życiowym rozbitkiem, żałos
nym przykładem nieudanego losu, czy może symbo
lem formacji odchodzącej w przeszłość, bezbronnej 
wobec agresywnego sublokatora? A Fano? Kogo re
prezentuje? Człowieka marginesu czy zuchwałego, za
dufanego ćwierćinteligenta, pełnego groźnej nietole
rancji i żałosnego samozadowolenia? Fano w relacji 
Landovsky'ego jest nosicielem poglądów i postaw, 
z których tak łatwo kiełkuje faszyzm i jego pochodne. 



Staje s ię reprezentantem l eh d 'Spozycji i właściwoś
ci umys łowych , z których , jak ziemia długa i szeroka, 
poci każdą banderą i w każdej ideologii, wywodzi się 
wojujący , groźny ciemnogród. Ciemnogród rozumiany 
jako zjawisko społeczne, jako wyraz najbardziej za
chowawczych postaw i wstecznych, niezgodnych 
z wiedzą poglądów. A D ziewczyna? Przecież nie spo
tyka się w tym osobliw y m mie jscu z R yszardem tylko 
po to, by znaleźć w jego ramionach chwile zap ro
nienia . J ej świadomość jest rozl egle jsza. Dram at 
prawdziwy . K ole je ty ch zmagań, dzie je tej szamo
taniny wypełniają szczelnie fabułę „Pokoju n a go
dziny". Skf!d się jednak Zofia tam wzięła? ·Dlaczego 
tak długo godziła się n a sytuację nie tyle upo rnrzając<1 
i le kaleką? Co w ogóle spr awia, że wrażliwe , mądre 
dziewczyny ulegają tak łatwo egoizmowi samców, jak
by instynkt wyłączał refleksj ę, a natura okazywała się 
silniejsza od świadomości? Są to pytania bardziej na
trętne, ale nie jedyne. Odpowiedź należy do teatru , 
ale należy również do widza. Każdy u twór, jeśli sięga 
do problemów egzystencji powinien zrodzić pytanie 
„dlaczego"'? Odpowiedź na nie jest jednym z najbar
dziej frapujących zajęć współczesnego człowie ·a -
chociaż nie jest to zazw 1 czaj odpowiedź jednozn aczna. 
Nie może być jednoznaczna, ho rzeczywistość nie jest 
jednoznaczna. Można, rzecz prosta, gorszyć się pro
fesją Fany. Można pogardzać akcesem Iłanzla, mieć 
jednoznaczn e opinie o moralności Dziewczyn y , ale czy 
negacja taka coś nam wyjaśni? Czy wytłumaczy me
chanizm zdarzeń i genezę postaw'? Zrodzi zaledwie 
ocenę, moralny sprzeciw - lub moralną aprobatę -
w zależności od kryteriów i postaw oceniającego. Zna
cznie bowiem łatwiej gorszyć się, niż rozumieć. Ła
wiej o sprzeciw lub negację, bliskie rodzeństwo igno
rancji, niż o właściwe zrozumienie i potrzebną soli
darność .• gdy los i kondycja człowieka wchodzą w ob
szar cienia, gdy wymagają ocł obserwatorów ~ i part
nerów ~ życzliwej mądrości. Mądrości, a więc tole
rancji. 
Odnoszę wrażenie, że to właśnie pragnął powiedzieć 
Landovsky w swojej pierwszej i powiedzmy otwarcie: 
udanej sztuce. Napisał dramat o r ozmijaniu się ludzi, 
o dręczącej ich samotności , sztukę prawdziwie egzy-



stencjalną, pozwalająq na wieloznaczne refleksje. 
W całej jego postawie kryje się bowiem zaciekawie
nie. Jest w niej humanistyczna solidarność z zagubio
nym i przegrywającym człowiekiem, połączona z pięk
ną próbą motywacji. Motywacji nie par force, przy 
pomocy łopaty, ale metodą pytań i wątpliwości. Jest 
wieloznaczna i niepokojąca konstrukcją losu bohate
rów, w której czuje się współczesną świadomość 
i współczesny niepokój. Jest w niej również, nie da się 
zaprzeczyć, współczesna przekora i współczesny, 
prawdziwie uniwersalny w krajach naszego obozu te
mat, o który tak trudno w naszej dramaturgii. Jest 
to więc w sumie współczesna, drastyczna i przekorna 
sztuka, napisana przez aktora i a'..ltora zaprzyjaźnio
nego narodu, twórcę najściślej związanego w chwili 
pisania tego utworu z czołową wówczas sceną nad 
Wełtawą. Któż ma ją grać jeśli nie my, traktujący na 
serio problemy współpracy, świadomi faktu, że od 
czeskiego teatru i czeskiej literatury możemy się prze
cież wiele nauczyć"! 
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P AVEL LANDOVSKY jest aktorem i autorem dramatycz
nym. Występował i wystawiał w Cinohernim Klubie w Pra
dze, w teatrze o najżywotniejszych i na jbardziej ważkich 

swego czasu tendencj ach artystycznych wśród tych, które 
ukształtowały się wówczas nad Wełtawą. Teatr ten stworzył 

rzeczywistą awangardę współczesnego czeskiego teatru, po
zostawiając daleko w tyle nawet tak r enomowane zespoły 
i zjawiska artystyczne jak Teatr na Zabradli czy twórczo§ć 
Otomara Krejcy. HODINOVY B OTELlf:R („Pokój na go
dziny") wystawiany obok dramatów Aleny Vostry, Jana 
Vodnasky'ego i Petera Skoumala, a zachodnich autorów Al
bee'ego, Pintera i Bonda - stal się triumfalną manifesta
cj~ współczesnego nurtu i współczesnego tematu w twór
czości Cinoherniego Klubu. Prapremiera „Pokoju na godzi
ny" odbyła się w Pradze 12. IV. 1969 w reżyserii Evalda 
Schorma. 
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N r• aa 
S e z o n 1974;7 5 

p e m e a 

1 O M a a 1975 r. 

URZĄDZENIE 

DLI\ A TYSTÓW TEATRU 
KRAKOWSKIEGO 

z 18 IX 1843 

VI PUBLICZNE WYSTAWIENIE 
DZIEŁA 

§ 55 

Widowisko zaczyna się o godzinie afiszami ozna

czonej, poprzedza je Symfonia lub Ouwertura. 

§ 56. 

Przy najmniej na godzinę przed za częc ien1 wido

·w i k a wsz r scy a r tyści do sztuki wchod zić inający 

w garde robach teatralnych znajdować się p owinni, 

a na p61 godziny przed wyst:\pie niem być zu

pełn ie ubranymi, ktoby się o kw::idra ns nad prze

p is op6żnil ul ega k:irze zip 2 . z czy je j by winy 

widowis lrn choćby o pięć mi n ut s p ó i nione m byf 

m us· Io, ten t rac i połowt; dz ienne j pc nsyi, cało

dzie nną za: 11ł ac g d yby toż opó:inie nic dłużej n a d 

p ięć mi ut trwało . Gd y by za& kto· z opie•z:ilo~ci 

l ub zle j woli al bo ·cale, :ilho tak p 6 i. no przybył , 

iżby zapowiedziane w ido wisk o z m ien io nc m być 

mus iało , ten prze z st raż policyjną doprowa d1.u n ym 

by (: n: że i według okol i c z ności oprócz w y:!:ej rze 

czon<'.1 u raty dziennej placy, j es-zc·t c areszt poli

cyjn}' na siebie ściągnąć n1oż c. 

§ 59. 

Gdyuy la j ' kle j wa«nc j i nieprzewidzia nej przy

cz y ny sz tu:ra o oznac zo n ej g od z in ie zaczę l : by ·. 

ni ogl.l, m u tyk<; orkies ra przed łuży ; jeżeli 

zwłuka o b udzi 1· e uko te ntowan!e p ub liczne, 

a dotle ięć ml.nut ju;i; 11płyni e , jcdt-n 7. arty. tów \\'Y ~ 

:rnac;:un y cd prt dsi bio r c y Dy r ekto ra uda ~i~ 

l'r:: :.: :l z:s : anę i p rz.e p ra ~z~1j~ic widzów, przyczyn -

:-,:~c; nic;- ł ;i lułJ zmianf; sz tuki za powie . 

§ 61. 

ó. loby 'l. arty~ tów , gd y na11. k olej przyjdzie, za 

późno n:..l scen • wys tąpi ł, innen1i drzwiami JulJ 

inną st roną w~ sr.edł, aaiźc li tą j• k a w c=:::_;· c 

r óby odbyte j wsk:izaną była, I< '. :> y z„p:i:n .i ·! 

jakowego pot r zeb n ego rekwizytu, 11::1 in:1y jaki 

uderzający 11ląd !ub r: '.czr~: t n o,;ć p~p„ · :1il , tc :o 

legnie ~ p ie r wS7:\ r~.;~ k~rzc~ z· :~ . .2, za c.h ~gq 

r azą le: .::> podwo jon1 IJ~ dz i~ i tak n ast r; pnic . 

§ 62. 

Ktoby z w„ st~p ującyc h n:i s ce nę w jakimbą di: 

i~ot w:c~i:: r odzaju ni c p rz y z\V ic łe ~ ię względem pu

bli cznc ś:ci zachowywał, t e n traci czwartą czt:ść 

, w cj miesi~cznej pcn• yi , i zaraze m do pu blicznego 

przeproszen ia p u bl icznu :>c i j e t bowiąz n y . 

§ 63. 

K to tak dalece si~ z ~ pomniał (co nawet o czło

wiclrn w ) k szlalco ny m przypu zczalnym n ie je st) 

il:by się p ubHczno~ci p1janynt u kazał, ten obok 

surO\n~go ze :,tror. Oyrckeyi Teatru napon1nicnia, 

utr:.tci czw;.1 rtą czt..·Sć m ·esit;czncj swej pcnsyi. 

§ G5. 

Pow tó rze niom od pu»licznośc i .ąd 11yn1 1\r ty~ ci 

win n i są 'l t>!>Wolno~ c i ;.1 zaduś l: uc1:ynić. 

li G7. 

Aktor a puhliczno6ci wezwa ny w 11:.:.g ro tlt; swego 

t ~ l e ntu , zatloSC jej woli ucz~ ni w tawił:~n i u s ię 

fff ·.ed n ią, w e'lwancj za::; a ktorce to w :1rzyszy 

będzie jeden z od11owiednich j ej roli artystó ' · 

i n ie może je j o pu~c ić i ze sceny u s t ąpić póki 

Ko rt , n ::1 nic zapa< nie . • • zel3ko 7.aden ar tysta lub 

l} tt.ystl<a ni c ml!~ e wydawać rozkazów do podno· 

szenia ko r t yny i nie mote u k:izywać się p rze d 

1rnblicznością przywołującą artystę, dopokąd D y

rekto r !ub regisser kortyny podnieść nic zalec i 

i osoby rnającej uktłZ..lĆ :;it; nie wezwie. Lekc e 

ważą cy t o po t anowi ·ni e ulegać IJ (;dzic lrnrze 

zi p. G. 

LAMA czy Merynos'? 

Publiczność tute jsza, nie mo±na powi.e dzieć 
aby była wi.cle wymagająca, i wystav;a cho
ciaż skro mna, byle t ylko prz·yzwoita, zado
u:olni j a 4. ll pe lnie i n iezawodnie na niej po 
przest anie. W K rakowie ni c ·u;y maga nikt od 
antr ep r yzy. ażeby ch r', r f"igurantów na scenie 
0kladac s ię :: t r zystil ł !l b pięciuset osób, jakto 
widz?eć moina w i atrze Opery W ielkiej, lub 
Por te St. M arlin w Pa ryż u. ; lub wreszc ie 
w teat rze an der Wi den w Wiedn iu; - nie 
żąda róu..on ie nikt ocJ n'icj dekoracji takich, 
ja/ci erni scy ną w Paryżu balety. ( ... ) U nas 
wysiaica w~zel.k o, na innq zupe łnie sk alę 
moż e i musi b yć mie rzoną ; do zado wo lenia 
publi.czri ośc i , nie potrzeb uje k oni ecznie ubie
gać się za przep yc h m, pożerającym wsz·y:; t 
k ie dochody teatraln c>j kasu. Ub iory np. byle 
byt y czys te - byle garn ·tu rou:e - by le od 
poic iad ly epoce, zw yczajom, ubiorom wresz
cie osób stati ianych T' a ::c enę, nie po trzeb ują 
V1ć koniecz n ie robioną z ak ~amitu , la m J zlo 
te j, l ub sr cl1rn j , sukna lub innych d rogich 
materii; ale m ogq być 1obione wygodn ie 
;.. me ryno su , k liTcotit i cucu. Dekoracje, bule 
przcc i.e t roch<' Lepsze ani:?eH jest prospekt 
okolicu wo nc j 1.0 nov.: ym teat r ze; bule w p'.l
ko ju. n ie bylo k ulis z lasem, a w lei ie znou.'u, 
l1yLe nie wisial y paluda menta .nlfitowe z po
koj u ; dekoracje prnvtarw rn tak ie zaspokoją 
każd ego ... 
I f . _r.,rec iszcwskt, U\.;ngi o teatrze krnko w s ki1n, 

1043 s . 4~-4!). 

J!UUE MAJt\ BYĆ MUSDURY 
W TEATRZE 

Mundury, z k tór mi si<; v ·i że w;;p ·
mnienic pewnej danej poki, nic mogą 
być dziełem fant zji, lecz po vinn być 

tak zrobione, jak gdyby żołnierz miał 

-tanąć jutro ta Saskim płaca. 

Cz.:i.s, 13G2 , nr 18<i 

ALZYRA czyli AMERYKA NIE 
TR AGEDl!t WOl,TER.4 

T\'.-·U~·czy geniusz 'A/oltcra sam jest wyn~l~ZC-1 

trc:ic: i t go piękneg o pocm.J t u. Lu Iia rp ~. tak znar: _,r 
w li tera t u rze z surowo.Sci swej krytyl-d, ;v r=-;zb~o 

rze „ Alzyry" zd8wn ł s~ę by~- nienasycc::ym j :.:· j 
piqk no.;ci ::i mi i lcci\vie że tjy ł \V stani e ZJ. uchy
bieni~1 z ::ac2n iejszc - kilk.:-1 \vierszy przytoczyć· , 

·w których \Vady s~ylu uznał być godnyn1i po
prawy ( ... ) 

Lecz wystawic .1 ie t C' j tiztuki u nas nic uszło znacz 
nych u c l1 ybiei"1, szczególniej piękna poezja nic
z:nic:- nie w d e kl a mo wani u u cierp i.:i ia. \V jednyct1 
v. icrszuch zan;..id lo s ł Ó\.Y <lodu.wo.no, \ v inny ch słov1a 

by: ' skróc~n • leu pt szcwnc. Uchybi en i a tego 
rodza ju pst.iły 11 a r rnc :1i ~ w iersza i c~1ły d ż. ;\': <f k po 
ezj i zagiuszaly , któr yeh tym bard zi<•j darow :> ć nic 
n1ożc-my , że role były tal~ dab:-zc un1ianc. Pan 
RucH>icw!cz w roli Alwnr sa p:·zy zg onie syna 
wi<; c·c j powini l? n by ! wyuać cz uło:ic i. („.) P;in Ko 
char:o wsk i zu pełnie d obrze t1y!by o clcta l rolę Guz
m~na . gdyb y ją lepiej cheiał był zgłęb ić i ro z
po~nc..ć , ~ c! zi rnia ł ton zni żać , a gdzie podnosić . 
G m pana Wł od ka Jes t p ic;lrna, zac lr-.vycaJ ,1ca, lecz 
u c h y bieniu te ~ume widzieliśmy , co \V panu Ko
cł:anows Y. im. Gwa łtO\vnych por usz:e iL zaws~'e si <:: 
do s y t ua c ji wytszye h oszcz ędz:l , czego ±c pan 
Włodek tq r1"> n.1 nie z:ichow3 Ł , os łabił dużo te; 
pi · itną sce n ·• \V któ r j mu Alzyra w yzua j c, że 
j est żo11 <1 Guz1 ,a .:i . ( . •. ) 

\ './., Gazeta K r ko wskn, do a tek do nr 5a 
z 2 VII 1817, s. 68G 

---- -- w- :r 
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O repertuarze i NOŻYCZKACH 
Co clo repert ua r u (z konieczności dziś ciasnego) 
musirny zwróc ić uwagq dyrekcji, że jeżeli teatr 
n asz wyzwo lił się szczęś liwie z w i c ż p ie k ie I
ny c h itp. potworności. to wypadałoby, żeby 

z drugiej strony nie ubliżać mu takimi nonsen
sami i płas kościami jak , .żyd w beczce" a lbo 
„ Zas::idy panny H en r yki'" - jak również mogło

by na leżeć do obowiązltów reżyser ii używa · n o
t y cz e k, jeżeli się przedstnw ia np. „Jeden z nJs 
musi się ożenić'". komedyjkę niez łą. a le w k t ci r ej 
dykcja często zn n ad:o jest przeso loną . 

S .. Kalina 1868, nr 2:1 

OKO LICZNOŚĆ BARDZO WAŻNA 
A DOTKLIWA 

H.cpcrr.cjc w tco: r=c r:q 1u1 ukończt•niu: opr l)C:: 

s i-:!eplc i t pod ·wlq redu tu u.;ą , w części jednej .:a
s tqµfonyc: ~ beli.:owa niem , u;ymurowano w d:!ic
cLzi>ic ll p i c.; t rou.: y sJ:lad na de f.:orację , który, n ic 
czekojf{c u1 p 1zesc llnie . już t ynku. j q. Pr ;:y tf;:j spo
sobności nie pomyś la no wcal e o wyg<idkacll d la 
pub l icznD~ci; jest to ok.oUcz nośC:· bardzo 1vażna 

a llotl..:liwa 1v n1iej~cu. , y d zlc co w ier.zUr 1cHka.s et 

osób .sl ę g r o1nad zi.. Ocl a1v11a magist rat n.osi się 

:: myśl<{ u.;ystau; ieni:·ł w ygódek, roz i.J lja si~ po
clol:Jno w:;2ystf.: o o orai'o m iej sca. W =rmrn nicznycl1 
t~at rach 1vygócdd pom:i. e.<?zczo ne fJywajq na kużclym 
pi. ~trze , n ase tea t r pod tym n<!WOt wzQlęcl em. jest 
nad::tvycza j nieclogocl i1y1n. Na Leża l.o Lly przecie tnz 
temu zaradzić i uwolnk JJ tl./J t tcz n t)śC o d. nżc:::noś 

rwgo potozcnia . u; ja;..;m cz~sto w s aje . 

Kraj , nr 157 z 8 I X JitiJ 

KRAKÓW NIE WIEDEŃ 
Z r1owociu pio "cr.ek , które p . Eker na przecls t awi<:-
1du „ 'trój.1-: t hu t ia. j s:-dcj " i. mp1· o wł.::ou;at 1 ~aw t u.::an y 

zostn ł do po ii cji clLa u.: y tlt1m cu:zeni ::i s f.q . Na 
oS ·wiadczer:łu j ego , ::.c 1.mprowlzujfl: C na pr~dce , udy 
pHbl?.c::nośl:: .s i ę cLomagal a, nie nH;gt zUyt obmut;Lal· 
slLJw . a zre ·.:t q t'-~ w \V i(•d ni u nturównte śm i c l~ zt' 

rze cz y na .)'cen.ie m<lwi:ł i ~pieu;ajq - odpowie
dzt<tno niq: tu l-\. t ai<. (_Jw, n Lc \.V l cde ii. Jest to wu

bor na i'.ll. St ra c j a ca łej konstytucj i l zasadniczcyo 

rU u.:nn uprawn i.en ~a . 

K ra j , nr 2J l z 31 Xll 1869 
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